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Ich trzy i Dziewoński 
...._. „Kwa4PP-..-CfiF~:: 

llfwalla, t.eiy1u1na - .a._. 
- ~· 

• 
XO .D S ona ...,1t9u.M trr:!~p.![ ·2 o nna Ję<Sryka, 
Hal~~w aka, Bartiara 
Ryl1ka. Pan jest jeden1 Ed­
ward Dziewoń@ki. Ale l D&ie-

wońakich je1t tu właściwie trzech. 
Dyrektor Dziewońmki, który zdobył 
dla swej scenki b!yskotll'IVJ' teklt 
brodwayowskiego Jurandota, gd11ie 
zabawne pomysły sytuacyjne lite~ się 
z zabawną obserwacją. słabodek 
w1półczesnego Yankesa; retyser Dzie­
woński z wyczuciem rytmu ninsce­
nizował u.twór (zreszt~ to jut trzeci 
Simon made by Dziewoński, ta kon­
sekwencja 11rzyno1i owoce!) ; aktor 
Dziewoński umiał pr:i:ekonać re:i:yse­
ra, it w tym tekście nie są ważne tyl­
ko śmieszne sytilacyjld !I tycia nie­
fortunnego „podrywacza", Barneya 
Ka•mana, ale tak:i:e 8kryte na dnie je­
go duszyczki rozterki, tęsknoty i ma­
rs\".n!a. 

Z TEATRU 

WITOLD 
Fil.LIR 

Barn•J' Il••· 
man, to jedna 11 
r.lekawHycb r61 
w dorobku Daie­
wo6skle30, kt6r;v 
wysbyl 1ię tu na· 
wyku eetradowe· 
10 SOlpodaneDla 
•łowem I mlmlk8', 
uentymentalne se· 
kw encje ładnie 
!Hpalał • kplar­
•klmi, ullaal c:•· 
ly ]!tFOCM .,doJ• 
r:11ewania" 811rne· 
ra. Proee11 ałe­
•b:vt Mob .,._ 
luywuy, Jako te 
linloa ale ma 
aspiracji •rol. 
l'.ępl6skieao, po· 
wted:dalbym H· 
lell!l, te Ddewoll­
•kł eiut wzbo••· 

dl autora. Obaj dobnie na t:vm wy1111ł.„ 
Teru; o paniach. „Boży5zcze !toblet" 

jak sugeruje sam tytu!. Nb. Mira Micha­
łowska tłumaczy ljo w sposób, eo niezbyt 
prl'emawia mi do przekonania. I ~• 
wzglf)du na amerykańsld oryginał, 11d:t1e 
mowa jest o „roztarzonym do czerwo­
ności kochanku''. I ze w~lęd•J ns sen" 
eenlc!!nyeh zdar:o.:eń, które w tytule 
~113adniaj" raczej jaldegoti „peehowe-
110 podrywaci.:a", A ntOl.ie wr~s: ,,Mc.­
tylern jestem"IT 

!fo, ale to jedyny ll!an:ut pod ad!M­
sem pr:.tekładu, który :o.:dal ml 1111 teł 
bardzo 11eenle:i:ny. l!leenlcmo!lć wtdoez­
na I w 1makowttym zrótn!cowaniu 
llłownictwa trzech dam, które Barney 
1wabla lcOlejno do pustych apart.amen­
tów wlameJ mamul!t, by pn:~y4! 1 m­
m! rozko111 l!drady malteńsldej (c2y 
przetywa l jak przeżywa to sekret ak­
cjt, które110 nie chcę N demasi:owa~). 

Ostatnia zjawła 11': na l!Cenle Jane 
lsher, pod8tarzała 11rzyjacl6łka d&­
u Kasmanów. Ze gra Jl\ Barbtara 

Rylska, więc Ja kolejność odwr~ i 
komplementów dla Rylskiej zac1-

41. Aktorka ze wspanłał" 1wobodl\, 
ec11 takie 1 przykładni\ dfSltrecj" 
n~iw,. .• lkU7lcał\ll'OWała ~Jd-

•· 

„..._ •--.... prnklacl - Mira Młdl8'o 
._opafta - Mlll'lan 8łlU!.cnlL 

ne streny 1wojej bohaterki, która a4! 
8 mtesięc7 nie rozróinia smaku po-­
tra.r, bo Mili '" zbudził w środku 
nocy, by wyznać, :te ma kochank41 
(ten manolotek mówiła Rylska wręc& 
uroczo!). Z trzykroć większym tem­
peramentem zaatakowała rolę Halina 
Kowalska. Tyle ie materiał literacki 
tu uzMadniał taką skalę, a parody­
styczne przerywwanie krygów I tn­
fantyllzmów tej nieszczęsnej kandy­
datki na Marilyn, co grzęźnie w ba­
gienku „trawy" ł no"l'ych figur, bylO 
przez aktorkę prowadzone z wyczu­
ciem; umiała tet Kowalska wpisać w 
jaskrawość 1wej gry, leciutki ton 
współczucia dla 1wej Bobbi - t111 
dwoistość z 11atystakcją odbierał wid:a. 
Może najbardziej etereotypowo po­
traktowała 1woją Ellen trzecia z v.-y• 
stępujących aktorek, Joanna Jędryka. 
Miała pr:reciet sporo lekkości, kil.ka 
dowcipnie wyważonych point słow­
nych ... 

8Cflll011'afta Mariana lta6ezaka. Nte- " 
l!le k011tlumy, banalne rozwiązanie w 
tt'za. No, ale nie dekoracja dec.vdt o 
tym pned•tawlenlu, które uzna<l ·ypa· 
da 1a Jedao • najlepszych stołeca-
nym l'tlpenuarae komedl 1 lał 
0Ha~n1e11 ••• 


